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Wytrwałość.
Wiedząc, iż doświadczenie wiary waszej sprawuje cier­

pliwość; a cierpliwość niech ma doskonały uczynek, żebyście 
byli doskonali i zupełni, którymby na niczem nie schodziło.

List Jakóba, rozdz. 1 w. 3, 4.

W ielokrotnie wygłaszano sąd, że żytcie pierwszych 
chrześcijan jest wzorem niedoścignionym, który nam, po­
tomkom. przyświeca ideałami wiary, nadziei i miłości.

Dokładne zbadanie ówczesnych stosunków' wykazało 
■sinienie niejednej skazy na pięknym obrazie przeszłości; 
7- ’ego powodu niektórzy krytycy wpadli w drugą ostatecz­
ność. Pilnie doszukiwali się w życiu ówczesnych chrześci­
jan stron ujemnych, aż wreszcie otrzymano obraz, na któ- 
rym należałoby umieścić napis: ludzkie, arcyludzkie.

Pomimo wszystko nie można pierwszym chrześcijanom 
odmówić cnoty, niezbyt często w naszem społeczeństwie 
spotykanej, a jednak bardzo cennej, wytrwałości.

W najcięższych warunkach, wśród' licznych prześlado- 
' ań zachowali swój skarb: wiarę, chociaż smutki i cier- 
P|enia mogły wzbudzić w n'ich wątpliwość, czy istotnie o- 
1-rali właściwą drogę. Kwestja cierpienia narzucała się z 
całą siłą wyznawcom Chrystusowym,, jeszcze nieumocnio- 
nym w wierze, i wymagała wyjaśnienia ze strony 'przewo­
dników. '------

Przeto Jakób uzasadnia konieczność istnienia' cierpień 
życiu chrześcijanina: jest ono sprawdzianem wiary ży- 

" ej- W ogniu smutku i dolegliwości, wypala się serce 
ludzkie, odpada szlaka, a pożostaje prawdziwy, kruszec.

Wprawdzie doznania te są często ponad miarę sił ludz- 
bolesne, lecz wydają piękny owoc; wyrabiają bowiem 

'v człowieku z biegiem czasu wytrwałość w znoszeniu do- 
e?Wości i dążeniu d‘o osiągnięcia najwyższego celu — 

n,enaganności i doskonałości.
Świat zdobywa się wytrwałością, o tej zapominamy 

często w czasach niepowodzeń i trudności. Cofamy, się 
*ltdy z zajętej placówki, zrzekamy się walki i ustępujemy 

Pola. W ten sposób składamy dowód, że brak nam Hartu.
- ak prężność mięśni wyrabia się przez ćwiczenie, tak, 

hart duszy powstaje w walce z przeciwnościami; dzięki 
niemu wzmaga się nasza siła oporu, i wytrwale kroczymy 
naprzód po ciężkiej, chociaż zwycięskiej drodze.

Życie i rozwój wiary Chrystusowej nie stanowią wy­
jątku w wymienionem, prawie. Wiemy z własnego doświad­
czenia, jak słabe są pierwociny wiary w naszych sercach, 
ł.ada podmuch silniejszy cierpienia gasi '• nas płomień 
wiary i pozostawia popiół zwątpienia i ni cy. Zrywa­
my nić, łączącą nas z Bogiem, i tracimy ekonanie o
.sensowności naszych wysiłków, naszej 1-a. y, naszych' 
dążeń. ~~

Ciężkie doświadczenie, które padnie na grunt wiary, 
jednak nie zabija, lecz, podnosi. Wzmaga się i rośnie, wy*  
trwałość w dążeniu do celu, wskazanego nam przez Chry­
stusa — nienagannóść i doskonałość..
• Cel ten szczytny rzuca snop światła, w ciemnię naszych 
smutków, widzimy, że są one środkiem w ręku Pańskiem 
doprowadzić nas do Jego Królestwa.

Jego też łasce jedynie zawdzięczamy, że cel ten niepozo- 
stanie ułudą, lecz stanie się rzeczywistością..

Karol Serini.

P-erypetje klerykalizmu.
W numerze 45 „Głosu4- w artykule „Nacjonalizm j 

nacjonaliści4* przytoczyliśmy zdanie pisarza katolickiego, 
ks. va<i den Hout z „Revue catholigue des idees et des 
faits“, że mianowicie „nacjonalizm, w czasie najbliższym., 
zostanie potępiony przez papieża, jako herezja. Zdanie 
to było dość sensacyjne, gdy się zważy, że -od szeregu lat 
najszpetniejsze kierunki polityczne żerowały sobie na kle­
rykalizmie i wyzyskiwały wiarę maluczkich dla celów par­
tyjnych za ochłap taniego pochlebstwa pod adresem Ko­
ścioła. Doszło do tego, że przywódca rojałistów francu­
skich zgoła cynicznie głosił katolicyzm ateistyczny, do ni­
czego nie obowiązujący, a potrzebny rojalistom, jako tra­
dycjonalne akcesorium koronacyjne i dekoracyjne.

Gdzieindziej, jak naprzykład choćby u nas, było nie 
lepiej. I tu notoryczni ateiści głosili katolicyzm, jako wia­
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rę narodową i panującą, aby tylko w wyborach otrzymać 
poparcie kleru i głosy wiegnych. Ostatniemi czasy różu: 
„politycy" zaczęli głosić klerykalizm, jako zasadę i środek 
ku wielkości narodowej. W programie nowego ugrupow 
n.ia na naczelne miejsce wysunięto konieczność skleryk :- 
lizowania narodu, aby następnie stworzyć wielką kulturę, 
jak gdyby klerykalizm nie wyklucza! samej możliwości kul­
tury. Ludzie znający się na rzeczy, rozumieli dobrze, że 
chodzi tu o wyzyskanie wiary tak zwanych maluczkich, 
ale ponieważ przywykliśmy już nie do takich rzeczy, więc 
nikt się tern osobliwie nie przejmował.

Rzecz prosta, że takie darmowe żerowanie na kato­
licyzmie nie mogło podobać się Watykanowi i oto doszło 
do potępienia nacjonalizmu i klerykalizmu politycznego, 
narazić we Francji. Monarchistyczna „Action Franęaise", 
ostoja upragnionego tronu francuskiego, a tern samem 
i ołtarza, głosiła kaltolicyznn formalny i klerykalizm poli- 
tyczno-pożytkarski, aż wdał się w to Rzym i widząc, że 
z całej tej akcji nic niema, zakazał katolikom udziału w tej 
całej robocie. Powoli dojdzie i na inne klerykalizmy par­
tyjne i jedynym możliwym będzie klerykalizm watykański. 
Musi dojść rfakże do przejaśnienia' się naszej mrocznej 
atmosfery, w której wszystkie niemal partje żerują sobie 
w taki czy inny sposób na klerykalizmie. Musi powstać 
partja katolicka w ścisłem znaczeniu słowa i wtedy dopil­
nuje już ona, aby żaden pseudo-katolicyzm nie ciągnął zy­
sków z jej wyłącznej domeny.

Ale zanim do tego dojdzie klerykalizm anarchiczny, 
nieuporządkowany, chaotyczny, będzie sobie w Polsce 
kwit’ i rozwijał się na chwałę różnych partji. Wiele zna­
ków przemawia za tern, że klerykalizm anarchiczny jeszcze 
nic doszedł do szczytu swego rozwoju i że jeszcze nawet 
nie zaczyna się organizować. Dzieją się bowiem tak je dzi­
waczne rzeczy, które w jako tako zorganizowanym klery­
kalizmie byłyby wprost niemożliwemu Taka naprzyklad 
konfiskata krakowska Seweryna Goszczyńskiego, to jest 
skandal pierwszej klasy i rzecz zgoła nie do pomyślenia w 
atmosferze klerykalizmu zorganizowanego. Najzłośliwszy 
figlarz nie zdołałby spłatać klerykałom takiego figla, jaki 
sobie splatali sami przez nadmiar niekontrolowanej gorli­
wości. Seweryn 'Goszczyński, uczestnik powstania listopa­
dowego i wybitny poeta romantyczny, napisał w roku 
1847 rozprawę polityczną o moralnej podstawie sprawy1 

polskiej i doszedł do wnioskti. że taką podstawą nic może 
być katolicyzm, który wysuwa na czoło praktyki religijne 
i każę zapominać o sprawach tego świata. Powiedział 
Goszczyński, że nie można być dobrym Polakiem -i dobrym 
katolikiem, bo jedno wyklucza drugie. Wszyscy to zfesztą 
dobrze wiedzą. Sąd' Krakowski skonfiskował numer 22 
„Polsfki Odrodzonej", a dzięki arykutowi prof. Edmunda 
Bursohego w „Głosie", prasa zwróciła uwagę na ten skan­
dal. -

Lecz i pisma lewicowe nie zdają sobie sprawy z ca­
łego rozmiaru skandalu konfiskacyjnego. Niektóre notatki 
pism kończą się uwagą, że sąd jest formalnie w porządku, 
bo w byłym zaborze austrjackim obowiązuje kodeks byleji 
monarchji austrjackiej i dlatego sąd musi się na nim opie­
rać. Otóż muszę tu stwierdzić, że w taki sposób sądu kra­
kowskiego tłumaczyć nie można, gdyż rozprawa Goszczyń­
skiego wydrukowana w „Polsce Odrodzonej" jest 
dosłownym przedrukiem ze zbiorowego wydania] dzieł 
Goszczyńskiego, które pod redakcją Zygmunta Wasilew­
skiego’ wyszły nakładem znanej księgarni H. Altenberga 
we Lwowie w roku 1911, a więc za panowania cesarsko- 
ki ólewskiej i apostolskiej mości, cesarza Franciszka Józefa. 
Jeśli kodeks cesarstwa austrjąckiego obowiązywać -ma w 
dzisiejszej Małopolsce tak. rygorystycznie, to chyba tein 
rygorystycznie] musial obowiązywać za czasów panowania 
Franciszka Józefa. A jednak, wtedy nikomu jakoś nawet 
przez myśl nie przeszło, aby konfiskować dzieło polskiego 
poety. Trzeba na to było aż wojny europejskiej, i odrodze­
nia się Polski niepodległej z niepodległym polskim sądem. 

Ta wlaśii e okoliczność czyni konfiskatę krakowską tak 
specjalnie ■ ■kanttją, podziwu wielkiego godną.

Tyl' I. Że prócz dwuch trzech pism i kółka ludzi ce­
niących sobie wolność, nikt w Polsce nie przejmuje się 
osobliwie takicmi rzeczami, że niejaki Goszczyński został 
skonfiskowany za to, iż w owych „pismach drukowanych 
z nauk', óhrządków i urządzeń Kościoła katolickiego, szy­
dzi i poniżyć je usiłuje"... Mickiewicz, Słowacki i cały 
>.zeteg innych wybitnych pisarzy i myślicieli jest na in­
deksie rzymskim i też jest dobrze. Ogól polski jest jeszcze 
bardzo daleki od tego, aby takie rzeczy odczuwał, jako 
krzywdę dla siebie i ograniczenie wolności ducha.

Toteż w atmosferze takiej wspan.ialej, obojętności 
dzieją się rzeczy jeśli nie lepsze od krakowskiej konfiskaty, 
to w każdym razie nie o wieLe gorsze. Oto gromadka marja*  
witów jedzde na Wschód, do Ziemi świętej. W Riałogro- 
dzie napotykają jakieś trudności z wymianą pieniędzy pol­
skich. więc udają się do poselstwa polskiego i tam jeden 
z urzędników biorąc któregoś z księży marjawickich za 
księdza.rzymskiego, melduje mu w sekrecie, że niedługo 
cała Serbja będzie katolicka, bo Kroaci są katolikami, kul­
turalnie przewyższają Serbów, więc poobsadzają wszystkie 
stanowiska państwowe i nuncjusz papieski łatwo przepro­
wadzi unję. Obywatel polski dziwi się, że nie znajduje 
rynków zbytu dla swoich wytworów .przemysłowych na 
Balkanie, że przemysł przechodzi ciężkie przesilenia, a 
t-rzędnicy poselstwa, którzy mają bronić interesów pań­
stwa naszego na terenie międzynarodowym, nie mają ża­
dnych większych trosk, prócz troski o pokatolicz.cn:? 
państw heretyckich. Nredowcipne to jest i smutne, bo ta­
ki pan powinien wiedzieć, że Watykan nigdy nie troszczył 
się o Polskę tak. jak Polska troszczy się o Watykan.

Nic tylko Rzym i Rzym! Wszystkie drogi duszy pol*̂  
skicj do niego prowadzą i świata .poza nim nie widne. 
Mamy pięcioro praw małżeńskich w Polsce, a do uirfLaeji 
dojść nie może, bo kler chcc, żeby' małżeństwo było jego 
wyłączną domeną, a państwo razem z całą cywilizowaną 
ludzkością rozumie, że małżeństwo jest i powinno być 
sprawą przedewszystkićm państwową. W byłych trzech 
zaborach mamy tedy trzy różne prawa, a prócz tych trzech/ 
mamy jeszcze na kresach prawo rosyjskie, a na Spiszu i 
Orawie prawo węgierskie. Rozmaitość — niczego. Byłaby 
już dawno jedność, ale nasz kachany klerykalizm jest tą 
kulą u nogi państwa, która nie pozwala posuwać się na­
przód z szybkością normalną zdrowego człowieka.

W „Głosie Prawdy" (Nr. 1 z 8 stycznia r. b.)< Win­
centy Rzymowski wybitny współpracownik dawnych nie­
odżałowanych pism, jak „Prawda" i „Myśl niepodległa", 
zabrał głos w sprawie biskupstwa polowego i zastanawia 
się nad nagłówkiem pism wychodzących z kancelarji bi­
skupstwa polowego. Nagłówek ten brzmi: „Dr. Stanisław 
Gall z Bożego zmiłowania i Stolicy Apostolskiej łaski — 
biskup połowy Wojsk Polskich". Rzymowski zastanawia/ 
się, czeni to się dzieje, że na urzędzie Wojsk Polskich jest 
się z łask: papieskiej, niby biskup gwardji szwajcarskiej w 
Watykanie. Bo ani słowa, niema o stosunku obywatelsko- 
urzędowym do Państwa Polskiego. Jest tylko łaska apo­
stolska i to biskupowi wystarcza. 

Rzymowski ironizuje i pyta, dlaczego to łaska papie­
ska me mianowała nam biskupów polowych, gdytśmy byli 
gnębieni przez zaborców? Jeśli bowiem takie rZeczv odr 
łaski papieskiej zależą, to nic było o nie tak trudno. „Cze­
mu natomias wyklinała polskie ruchy powstańcze? Czemu 
na grobie naszej państwowości paktowała z naszej z.iemi 
zaborcami:Czemu przyjmowała kosztowne dary z ich 
krwią zbroczonych rąk. jako pokwitowanie swego milcze­
nia w obliczu stuletniej polskiej martyrologji? Dr. Stani­
sław Gall, tłumacząc swoją zwierzchność duchowną, odpo­
wie zapewne, że Stolica Apostolska w owym okresie smut­
nym inaczej postępować nie mogła, że liczyć się musiała 
z rzeczywistością faktów historycznych. Rzecz prosta, ale 
ze swej strony spytamy: — jakto, więc Rzym i jego słu­
dzy mogli byli uznawać władzę carów i kajzerów, jako

pokatolicz.cn
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fakt historyczny, dostateczną obdarzony wymową, a brak 
ini zmysłu historycznego dla rzeczywistości Państwa Pol­
skiego i jego zwierzchnich władz naczelnych? Nie, dwa- 
kroć Przewielebny Ojcze, dostojniku z laski Bożej i woli 
Watykanu: biskup połowy Wojsk Polskich nie może być 
tylko infułatem Rzymu, mianowańcem obcej, choćby du­
chowej potęgi! Istnieje Rzym, ale istnieje też, proszę Exce- 
lencji. Warszawa”..,

Na ile ogólnej milkliwości wobec. zachłannego i na­
chalnego klerykalizmu, który, pomiatając godnością naro­
dową, robi sobje w Polsce, co nru się żywnie podoba, ta­
kie męskie słowo oburzenia robi bardzo dobrze, ale w Pol­
sce ma ono rezonans nikły, bo nie widać, aby kogoś te 
i >eczy żywiej obchodziły. Można sobie wyobrazić, jak rea­
gowałby ogól francuski albo niemiecki, gdyby sąd skonfć 
sk mai zdanie choćby najostrzejsze Rousseau*a,  Voltaire-a 
albo Diderota, lub też Fichtego, Heinego, czy Nietzschego. 
Przedewszystkiem trudno byłoby o takiego sędziego, ale 
gdy by się znalazł, to cala prasa prócz, może kilku pisemek 
klerykalnych powstałaby przeciw takiemu skandalowi. V 
nas ozwały się dwa, trzy pisma i cicho.

(idy klerykalizm potężnieje, kultura zawsze upada, 
i akie już jest prawo socjologiczne. W Nr. ii „Drogi**  z li­

stopada 1926 r., znajduje się krótkie streszczenie dowodów 
upadającej kultury polskiej. Przedewszystkiem upada wiel­
ka firma wydawnicza, bo książka w klerykąlizującej się 
Polsce nie jest taką powszednią potrzebą, jak we Francji, 
Cży w Niemczech. Zostaje zwinięty jeden z nielicznych 
miesięczników polskich, ,,Przegląd Warszawski”, bo wy 
starcza polskiej dulszczyźnie i podfilipszczyźnie „Kurji- 
rek“. W kraju, który tak bezustannie podnosi swój kat'- 

1 cyzm, zapomniano o rocznicy św. Franciszka z Asyżu, 
podczas gdy ,,bezbożna**  Francja wydala niemal całą biblo- 
tekę nowych rzeczy franciszkańskich, a nawet anglikańska 
Arglja pamiętała o rocznicy wielkiego świętego katólic- 
'<ngc. U nas. jest tylko dużo gadania, dużo pobożne', osten­
tacji, są uroczystości i uroczystostki z barwnemi sztanda­

rami, muzyką, strzelaniem, jakby dla zamaskowania tej zie- 
jącej pustki, która czai się jak przepaść i chychocze echa­
mi nicości moralnej.

„Glos Prawdy* - ogłosił ankietę na teinat, j,aki ustrój 
byłby najbardziej odpowiednim dla Polski. Ozwał się jakiś 
szlachetny ksiądz katolicki, rzadki ntąż Boży, który powia­
da, że modli się do Boga, aby dał oddzielenie Kościoła od 
Państwa, wolną szkolę i cywilne ustawodawstwo małżeń­
skie, aby ludzie w Polsce nie muśieli tak straszliwie i cią­
gle kłamąjt Oczywiście, musiała redakcja imię jego zataić. 
Ale chwała Bogu, że jest- taki człowiek śród tego kleru, 
który tak bardzo przywykł do opierania się na ramieniu 
świeckiem. Obyż znalazły się tysiące takich księży! Klęska 
polskiego klerykalizmu najskuteczniej może być zwalczona 
przez szlachetnych przedstawicieli kleru, którzy wyżej ce­
nią królestwo Boże, niż partje polityczne.

P. Hulka—Laskowski.

Seweryn Goszczyński 
zakazany w „Wolnej" Polsce.

Sprawę omówił i celem wyjaśnienia jej dokumentami 
z teraźniejszości oraz przeszłości zaopatrzył 

IW. EDMUND BURSCHE.

Jeśli tego dziś u nas nie rozumieją, i wobec tego 
ujawnienie rzeczywistości przez Seweryna Goszczyńskie­
go uważają za szyderstwo i chęć poniżenia kościoła rzynr 
sko-katobekiego, to świadczy to jedynie o tym, że u nas 
rzymscy katolicy częstokorć sami nie znają zasad wyzna­
nia swego.

To też warto może wskazać i na to wresz­
cie, że jednak statyści i politycy nasi w dawnych 
wiekach lepiej znali zasady rzymsko-katolickie, a jeśli cho-

Głosy i odgłosy.
Skrudlik a kościół .narodowy. — Plemię Kadłubka. — 
Ks. Szeleżniak o środkach walki.z sekciarstwem. — Od 

czyt biskupa Hodura a handlowcy.

W goszczę w tamtejszej, parkfji kościoła narodowe­
go powstała scysja, na skutek której kilku członków prze­
szło do polsko-narodowego kościoła prawosławnego pod 
kierunkiem głośnego ks. Huszny.

„Dziennik Bydgoski* - wpadl z tej racji w radość, któ­
rą manifestuje w wielkim artykule p. n. ,,Sekty się kłócą”.

Doradza dziennik powyższy czerpać informacje, ozem 
sąi kościoły narodowe, z dzieła dr. Skrudlika p. t. „Z tajem­
nic masonerii” (Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71, 
m.kl, drukarni archidiecezjalnej Polak Katolik). Według 
dr. Skrudlika. masonerja w walce z kościołem katolickim 
posługuje się sektami, które wspiera materjalnie. Twórcą 
idcologji kościoła ks. Huszny ma być mason niejaki Wła­
dysław Nalęcz-Wojciechowski, który w czasie rewolucji 
bolszewickiej miał być redaktorem prowincjonalnego ro­
syjskiego pisma komunistycznego.

Według „badań" dr. Skrudlika kościół narodowy skła­
nia się ku protestantyzmowi, kościół zaś ks. Huszny opiera 
się na koncepcjach teozoficznych.

Dr. Skrudlik był przed paru laty członkiem policji taj­
nej politycznej, Nazwisko jego było powtarzane w związku 
z procesem, jaki mu wytoczono z powodu tej jego działal- 

*iuśc;. Obecnie, jak sobie wyobraża „Dziennik Bydgoski", 
miałby zostać powagą w sprawach ruchu religijnego 
w Polsce.

„Gazeta Kościelna-* w numerze z dn. 2 stycznia r. b. 
ki uszy kopję w obrazie świętości św. Stanisława ze Szcze­
panowa z powodu rozprawy profesora Władysława Semko­
wicza „Sprawa św. Stanisława w świetle nowego źródła 
ikonograficznego", Lwów- 1925 r.

Jest, to sprawa zatargu pomiędzy polityką kościelną 
rzymską a historjografją polską. Publicyści i historycy rzym­
skiego kościoła bronią uporczywie wersji o zabójstwie bis­
kupa Stanisława ze Szczepanowa przez króla Bolesława 
Śmiałego, zapisanej tt kronikarza XIII-. w. mistrza Wincen­
tego, nazwanego później niesłusznie Kadłubkiem. Badanća 
tych wydarzeń prowadził dr. Stefczyk, gruntownie zbadał 
ponownie historyk tej miary jak śp. Wojciechowski, który 
narażany był na szereg napaści ze strony przeciwnej za to, 
że miał odwagę nie ukrywać prawdy wbrew interesem 
kleyi. Na te napaści i niesmaczne inwektywy odpowie­
dział znakomity historyk artykułem pod znamiennym na­
główkiem „Plemię Kadłubka".

Teraz, kiedy inny wybitny historyk na podstawie 
rzeźby z w. XII na chrzcielnicy z wioski szweckiej w Try- 
de potwierdza wnioski śp. Wojciechowskiego i on też po­
dlega napaści na lamach „Gazety Kościelnej* - i otrzymuje 
tam od jednego z księży naukę, jak należy interpretować 
rzeźbę szwecką.

Plenne jest „Plemię Kadłubka"!

W „Wiadomościach diecezjalnych lubelskich1- ks. Sźeleź- 
niak rozpatrywał sprawę doniosłą teraz, jak walczyć z sek­
ciarstwem. „Na czoło należy wysunąć nakazaną bezintere­
sowność i gorliwolść pasterską**.  Zaleca zasadę: „Brać, co 
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dzi o pilnowanie spraw państwa, przezorniejsi byli i roz­
tropniejsi aniżeli dziś, skoro I. P. Hieronim Ossoliński 
w roku Pańskim 1558 taką miał do J. M. Króla i Senatu 
otację o wierności wobec państwa i narodu zaprzysiężo­
nych Rzymowi senatorów-biskupów.

Nieco długa jest ona, lecz warto ją poznać, niejednego 
bowiem nauczyć się możemy z mowy tej.

A mówił I. P. Hieronim Ossoliński tak:
„Najjaśniejszy Miłościwy Królu! Gdyż Wasza Kró­

lewska Mość, Najmiłościwszy Pan miłościwie «bmyśliwać 
a prawie po ojcowsku raczysz, aby nie tylko za panowania 
W. K. Mości, ale też na potomne czasy Korona ta w po­
koju, w rządzie a bez zamieszania jakiego być mogła, za co 
my po kilka razów dziękowaliśmy i teraz im się więcej 
temu przypatrujemy, jako to potrzebna rzecz Koronie jest 
to postanowienie około wybierania króla na przyszłe cza­
sy. tym więcej obaczywamy łaskę ojcowską W. K. Mości 
Miłościwego Pana, żeś nas sam w tym miłościwie upom­
nieć ku naszemu i potomstwa naszego dobru na przyszłe 
czasy raczył, za co • i teraz W. K. Mości swemu Miłości­
wemu Panu pokornie dziękujemy, Pana Boga prosząc, aby 
takowego, czasu nam i potomkom naszym długo czekać 
dopuścił.

„A tak gdy taką miłościwą łaskę po W. K. Mości 
swym Miłościwym Panu i takie pilne naszego dobra opa- 
trowanie znamy, prosimy, abyś W. K. Mość już to tak do 
końca statecznie obmyślić i .postanowić raczył, jakoby te 
tak święte ustawy, które ku wiecznemu bogomodlstwu W. 
K. Mości i ku wiecznej czci a sławie na świecie póki Ko­
rona stoi, stały się przeskutęczne i dostateczne ku opa­
trzeniu wszystkich szkodliwych rzeczy, a w niwecz na 
potym obrócić się nie mogły. A iż my, przodkiem za mi­
łościwym upomnieniem a rozkazaniem W. K. Maści Naj- 
miłościwszego Paha, przytym też za prawem a zwyczajem 
dawnym koronnym, sprawujemy a stanowimy, to, jakoby 
się nam zdało najpożyteczniej postanowić sposób obrania 
przyszłego króla, a iż niesiemy na sobie tę powinność, że 
też powinniśmy ku W. K. Mości Najjmiłdściwszemtf Panu 

kto da“, by nie wpadać w, ostateczność. Po za tern, żeby 
odeprzeć zarzut, iż kościół katolicki nie pozwala czytać 
Pisma Świętego, doradza czytywać ludowi choćby po kilka 
wierszy Ewangelię, Listy św. Pawła, Dzieje Apostolskie".

Nie wiemy, jakie skutki będzie miał powyższy arty­
kuł. Niewątpliwie jednak bardzo jest pocieszające, że uka­
zują się już myśli po- stronie rzymskiej przeciwdziałania 
środkami legalnemi zamiast podburzania do napadów. Na­
woływanie do naśladowania metod- i sposobów działania 
księży z kościoła narodowego m ypomina wystąpienie dzia­
łacza katolickiego z w. XVI Marcina Kromera na synodzie 
duchowieństwa rzymskiego w r. t 54.2, kiedy to się okazało, 
że szerząca się wówczas reformacja nie da się powstrzymać 
za pomocą dekretów i ramienia świeckiego".

Odczyt biskupa kościoła narodowego Hodura w sali 
Związku Zawodowego pracowników handlowych chrześci­
jan, doczekał się echa podczas wyborów zarządu w końcu 
grudnia r. ub. Stary zarząd został obalony, a nowoobrany 
w liście do „Gazety Warszawskiej Porannej" zawiadomił, 
iż „postanowił na przyszłość nie wynajmować pomieszczeń 
Związku na zebrania i odczyty, obrażające uczucia religij­
ne i narodowe polskie".

Nowy zarząd dąży do „przywrócenia solidnej opinji 
instytucji". Szkoda, że nie wypowiedział się w sprawie na­
padu na biskupów kościoła narodowego podczas pierwszego 
odczytu ks. Hodura w Warszawie, by uniknąć posądzenia, 
iż przez swój list solidaryzuje się z napastnikami. 

co znamy być pożytecznego, przytym też coby ku skazie 
naszej Rzeczypospolitej być mogło, tedy ku W. K. Mości 
swemu swemu Miłościwemu Panu przynieśliśmy tę przy­
sięgę, którą ichmoście księża biskupi obowiązują się pa­
pieżowi, panu swemu"), jako go ichmoście zewią, z któ­
rej W. K. Mość Najmiłościwszy Pan łacno wyrozumieć 
będziesz raczył, jakiego strachu pełni my być musirny, jeś- 
libyśmy takowe ludzie ku tej elekcji przypuścić też mieli, 
którzy się przysięgą obowiązali we wszystkim i przeciw 
każdej osobie powagę i polecenia papieżów rzymskich bro­
nić wszelkiemi siłami swojemi, a jeśliby obronić sami 
nie mogli, tedy bez omieszkania wszystko, coby się przeciw­
ko nim działo, by też najtajemniej im to było zwierzom), 
jemu oznajmić przysięgają. A tak ktokolwiek czasy one, 
których był obran stryj W. K. Mości Król Olbracht, z te- 
mi naszemi, albo i po nas — gdy taki jest stan rzeczy^— 
przyszłemi będzie chciał równać, dobry początek ku stra­
chowi takiemu, o jakim powiadamy, będzie miał. Na on 
czas, by była pilność wielka i możność Królowej Jejmości 
matki Króla Olbrachta nie ratowała tych, którzy kró­
lem Króla Olbrachta, jako dziedzica krwi szlachetnej Ja­
giellonów chcieli mieć, pewnieby był Zbyszek, arcybiskup 
gnieźnieński, łacno przewiódł, żeby był książę Mazowiec­
kie królem, uczynił.'

„Teraz kiedy papież pilniej, do wszystkich królestw na- 
gliedać'począł, łacniejby takiemu arcybiskupowi już też 
i u nas było taką elekcję teraz przywieść, niż w on czas, 
lió z większą pilnością tego teraz dogląda, aby to wypeł­
niali skutkiem, co mu przysięgają słowy: strzedz państwa 
i pożytków’ jego. Albowiem pewnie inszego większego 
pożytku, ani też szkody papież mieć nie może jeno z oso­
by królewskiej, bo będzie li król posłuszny — będzie pa­
pieżowi pożyteczny, będzieli nieposłuszny — będzie nje- 
tylko niepoźyteczny, ale szkodliwy bardzo. A tak gdyby 
z taką przysięgą ku elekcji przypuszczeni być mieli, m..- 
siclibyśmy się zawsze bać. abyśmy nie musieli za ichmości 
spraWą takiego pana mieć, któryby im był tak pożyteczny 
jako chcą i jako obmysliwać przysięgają, a nam tak szko­
dliwy, jako widzimy, żeby byl za ich wolą obrany, bo ro­
zumiemy k‘temu, żeby nie inakszego nam phna>.vczyli, je­
no takiego- jakiemi ichmoście nam sami są sąsjady.

„Tchmoście nie oglądają się nic na nasze wolności, .na 
nasze prawa. Wszystko to. co im samym dobre, by nam 
miało wszystkim być najgorzej, i czynią, i W. K. Mość 
do tego i prośbami, i perswazjami cisną, abyś czynić ra- 
cżyl, czego są wiele ipandatów, które sobie nawyprawowali 
ku uciskowi wolności i swobód koronnych. Ale iż Wlaszą 
K. Mość swego Miłościwego Pana mamy Króla dobrego, 
świętego-a chrześcijańskiego, nie mogą jednak tak'swej 
myśli nad nami użyć, jakiej chcą. A tak nie wątpimy, 
gdyby onym można było Króla obierać, żeby inakszego nie 
radzi widzieli jeno takiego, na którymby się dosyć stało 
ich przysiędze, którą przysięgli papieżowi, i ichmości też 
takiej chuci ku panowaniu nad nami jakiej pragną, prze- 

' łamawszy wszystkie wolności nasze, czego się dobre znaki 
po tchmościaćh dawno okazują, jeno iż jeszcze ,po swej myśli 
pana mieć nie mogli. Aby to była prawda, że tego dawno 
pragną racz W. K. Mość Najmiłościwszy Pan wejrzeć w 
przywileje nasze, a w te też karty, które między nasze przy­
wileje przodkowie ichmości nakładli. Ujrzysz tam W. K. 
Mość Najmiłościwszy Pan, jako ichmoście przez moc wła­
mać się chcą przez nasze prawa, ku opanowaniu a ku Zwo­
leniu nas.

♦). Ossoliński w wywodach swych opiera się na. brzmieniu owej przy­
sięgi. która przezeń na piśmie złożona została <lp akt. Godzi się zazna­
czę- . przysięga ta w istotnej swej treści, ani też w brzmieniu nie uległa 
odtąd żadnej zmianie istotnej, i owszem w końcowych ustępach, dotyczących 
sprawozdań osobiście lub przez pełnomocników składanych w Rzymie, zo­
stała jeszcze rozszerzona w myśl rozszerzenia praw jurysdykcji papieża 
przeprowadzonesfcr-ostatccznie na soborze Watykańskim w roku 1870.
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..Prawa nasze a swobody jeno na trzech najwięcej a bar­
dzo krótkich artykułach należą. Pierwszy*)  powiada: 
„X:e sprawimy tego, aby posesjonat jakikolwiek został u- 
więziony, ani też nie nałbżym nań jakiejkolwiek kary za 
jakieś wykroczenie lub winę, chyba, że przekonany zosta­
nę sądem właściwym i przekazany zostanie dó' rąk naszych 
lub naszych starostów i t. p. przez sędziów tej ziemi, w 
której on stale zamieszkuje1-. Ichmości przodkowie włoży­
li też swój przeciwko temu takowy**):  „Gdzie zostałby 
zabity, uwięziony, ranny lub zatrzymany kleryk wyświę­
cony lub proboszcz, w tych miejscowościach służba boża 
nic powinna być odprawiana, • aż do czasu póki złoczyńca 
nie zostanie wydany biskupowi; gdyby nie można było po­
chwycić go. wówczas mieszkańcy miejscowości tej złożą 
przysięgę, że nie mogą pochwycić złoczyńcy, ani też nie 
'lali mu sposobności do ucieczki i t. d. Niemniej jedak 
złoczyńca zostanie skazany i wydany ordynarjuszowi przez 
każdego, któryby zdołał go ująć".

„Drugi artykuł naszef swobody tak powieda*** : „Obie­
cujemy. że nigdy nie odbierzemy, ani też nie skonfiskuje­
my, ani też nie sprawimy, żeby ódebrano lub skonfiskowa­
ne dobra dziedziczne jakiegokolwiek poddanego królestwa 
naszego, ani też nie damy przystępu do nich sobie przez 
nas, lub urzędników naszych, lub innych jakichkolwiek 
ludzi^ani też nic sprawimy, aby inni otrzymali przystęp, za 
jakiekolwiek wykroczenia lub winy, chyba, że wpierw po­
przedzi to sądu naszych, których na to wyznaczyliśmy wraz 
z naszem! dygnitarzami duchów,nemi i świeckiemi (praela- 
tis, baronibus), dokładne poznanie, poczym nastąpi wyrok1-. 
Ichmości przodkowie włożyli też swój przeciwko te.inu*):  
„Póki jakiś rodak naszego królestwa jakiegokolwiekbąd-ź, 
stanu i t. d. z powodu porwania dziesięcin, lub z przyczyny 
jakichkolwiek wykroczeń sprawiedliwie obarczony jest wy­
rokiem ekskomuniki, wszystkie ruchome i nieruchome dc-' 
bra takiego ekskomumkowanego, któreby wówczas posia­
dał, powinny być przejęte przez miejscowych starostów, 
którym są poddani i t. d.**).

„Trzeci artykuł naszych swobód mówi: „Nie ustano­
wimy nic nowego bez rady doradców i zgody posłów ziem­
skich co byłoby na szkodę oraz ciężarem dla Rzeczypospoli­
tej, z uszczerbkiem i stratą prywatną dla kogokolwiek, 
oraz wprowadzeniem czegoś nowego do prawa powszechne­
go oraz powszechnej wolnośjci. Równietż stanowimy, że 
nikt nie będzie zobowiązany do przestrzegania nowej usta­
ny, dopóki ona nie zostanie publicznie ogłoszona w kró­
lestwie***). 11

„Tchmośćic i przeciw temu włożyli swój własny, iż 
ktoby w klątwie był niema miejsca u sądu.

„Mamy też statut1 pospolity, iż od każdej skargi ma 
być ku W. K. Mości apelacja, tego wszytkiego oni nam 
dopuścić nie chcą, i mocno to obserwują -i bronią; jedno 
chceli kto apelować, tedy do swego pana papieża ukazują.

i tam jeno dopuszczają apelacjej.
„A k temu jego ustaw’ nanosili do nas< którem! uci-

*) Mowa tu o przywileju Jedlińskim z roku 1433. Ossoliński przy­
tacza tu w skróceniu jeden z paragrafów przywileju, który w całej osno­
wie- znajdujemy w Vol. leg. T. I. str. 41.

*•) Ossoliński przytacza tu w głównej osnowie jeden, z artykułów 
zatwierdzonej przez Jagiełłę lista wy arcybiskupa gnieźnieńskiego Jarosła­
wa Bogorji (+ 1376). Vol. leg. T. I, str. 43.

***) Mowa tu o przywileju Czerwińskim z roku 1422. Przytoczono 
tu w głównej osnowie jeden z artykułów przywileju. Vol. leg. T. I. 

str. 37.
*) Tu Ossoliński przytacza wyjątek z przywileju Jagiełły, skiero­

wanego przeciwko ekskomunikowauyni. a zatwierdzonego przez Kazimierza 
Jagiellończyka w roku 1458. Vol. leg. Tom T, str. 89.

**) Przywilej opiewa dalej, że z dóbr pozostających w ten sposób 
w zawiadywaniu starostów mają być spłacone należne dziesięciny. Po 
spłaceniu należnych dziesięcin dobra mają być twrócone właścicielowi, poił 
warunkiem, że zdjęta zeń została ekskomunika.

»**)  Jest to główna osnowa prawa za króla Aleksandra z roku 1505 
uchwalonego na sejmie Radomskim. Vol. leg. Tom I, str. 137. 

skają nas a ku paddaństwu swemu nas nucą, a sroższemu 
daleko, aniżeli W. K. Mości Najmiłościwszego Pana, który 
nam rozkazywać raczysz wedle prawa naszego pisanego.

„Cisną nas zakłady wielkiemi, rozkazując, abyś to za­
płacił, albo to wrócił pod zakładem tyle tysięcy dukatów 
węgierskich albo tyle funtów złota, i osądziwszy już za­
kład, pozywają już o niego jako o najpewniejszy dług, po­
dzieliwszy się jiuż nim, jedną połowicę do skarbu swego od­
dzielają, a drugą na budowanie kościoła.

„Pozywają nas za swym dworem o cokolwiek chcą 
i kiedy chcą, a W. K. Mość Najmiłościwszy Pan wedle 
prawa naszego masz pewne artykuły, o które za dworem 
swoim pozywać raczysz.

„Prawa nasze bronią królom, panom naszym, aby nas 
z Polski do.innych ziem nie wyzywali, biskupowi krakow­
skiemu do-Śląska wolno wyzywać kiedy chce, a każdemu 
księdzu wolno by chciał i do Rzyma, jakoż tego wiele 
czynią. -----------  ......

„A tak gdy tak ichmościom smaczne takie panowa­
nie -nad nami, dziś wyciągając wyżej władzę swą. aniżeli 
i nasze i prawo uczy, a też i W. K. Mdść czynić raczysz, 
czego i lakierni sprawami ichmości poświadczamy i je­
szcze i mandaty- królów polskich ukażemy, z czego się jaś­
nie znaczy, że nas powagą królewską pod swe panowanie 
wcisnąć chcą;

„Czego są dobremi świadkami mandat w Wieluniu*),  
mandat w Opatowcu**),  list arcybiskupowi Gnieźnieńskie­
mu na koronacji dany!**),  mandaty, które dzisiejszy ksiądz 
biskup krakowski wyprawował*),  i do nieboszczyka pana 
Kmitv wojewody i starosty krakowskiego**,  i do innych 

urzędów dzisiejszych. «—
„A tak jako mówimy, gdy tak smaczna taka zwierzch­

ność :chmościcm i pożyteczna papieżowi, którego oni po­
żytków i władzy strzec przysięgli, tedy nie wątpimy nic 
w tvm, że będą chcieć ichmoście pewnie o takiego króla, 
się starać nam na on czas, jakoby im tego wszystkiego 
bezpieczniej używać, dopuścił, czego jeszcze czynić nie 
mogli za przodków W. K. Mości i za W. K, Mości pano­
wania tak bezpiecznie

„Smaczne to rzeczy Najmiłościwszy Królu, a bardzo 
łakome panować nad ludźmi, a jest to tak każdemu czło­
wiekowi rzecz wrodzona, że też i w takich postawach, któ­
re tak ludzie przed światem stroją, pokazując się, żeby nie 
tylko o panowanie jakie mieli stać, ale tteż żeby się z re­
guły (zakonnej) pod posłuszeństwo czyje udali, — tedy 
ukazują się w nich tak wielkie ambicje, jako i w tych, któ­
rzy przez śluby okazują to po- sobie, czego jest niedawny 
przykład mnicha w Węgrzech, który, aż korony na głowę 
nie włożył ziemskiej, ale tak węgierską ziemią władnął, ja­
koby go też Św. Stefana koroną było ukoronowano***).  Ale 
i to nagrodził mu jedak był pan jego papież, bo mu po­
słał był czapkę kardynalską, którą on też swe kreatury, 
bo się tak na rzymskim dworze zowią, tak zdobi, jako inni 
koroną swe króle,-bo im to powiada, że ich tym zrównywa 
ze wszYstkie-m.i królami.

(C. d. n.)

*) Edykt wieluński wydany w roku 1424 przeciwko husytom, który 
niejchiókrotnie usiłowano w wieku XVI. a i później jeszcze stosować prze­
ciwko zwolennikom reformacji. Vol. leg. Tom I,. str. 38.

**) Z roku 1474, traktujący o grabieży i najściu dóbr kościelnych, 
co nieraz miało miejsce podczas wojny pruskiej. Vol. leg. Tom I, str. 104.

***) Z roku, 1550, w którym to liście zgodnie z naleganiem arcybi­
skupa Mikołaja Dzierzgowskiego, Król obieciije zwrócić się przeciwko he­
retykom. A. Załuskiego „Dwa Miecze", str. 257.

Biskup Andrzej Zebrzydowski,' który odznaczał się wrogitń uspo­
sobieniem przeciwko reformacji.

•*  Z roku 1534. edykt Zygmunta I. skierowany przeciwko refor­
macji. A. Friese T. II, Cz. I. str. 53.

***-) Ossoliński mówi tu prawdopodobnie o Tomaszu Bakacs, który 
za Władysława Jagiellończyka na początku wieku XVI był na Węgrzech 
wszechwładnym kanclerzem.



6 GŁOS EWANGELICKI Nr. 4

Dnia 9 lutego r. b

Komitet Pań Opiekunek przy Zborze Ew-A.
Urządza na rzecz ubogich

Bal w Salach Resursy Kupieckiej
(Senatorska 40)

Bilety w cenie 10 Zł. do nabycia u WPani Prezesowej Bursche (Wierzbowa 2, tel. 228-18).
oraz u Pań Gospodyń, lista których wkrótce będzie ogłoszona.

OKÓLNIK
Do

Kolegjów Kościelnych paraf ji ewangelicko-augsburskich 
warszawskicgo Okręgu Konsystorskiego.

W sprawie zarządzonego przez Konsystorz przenie­
sienia administratora parafji ewangelicko-augsburskiego w 
Koninie, ks. Lófflera, na takiż urząd do Chodcza, nadeszły 
do Konsystorza rozmaite protesty od Kolegjów Kościel­
nych i reprentantów poszczególnych parafji. Protesty , te: 
wywołane zostały odezwami kolegjum kościelnego w Ko­
ninie 'do innych kolegjów; jedna z‘ takich odezw znajduje 
się w aktach Konsystorza.

Rozmaity jest ton i rozmaity jest styl nadsyłanych, 
protestów. Jedne łcolegja kościelne rozumieją istotę spra­
wy ks. Lófflera i zdają sobie sprawę z konieczności zacho­
wania ładu w Kościele i poszanowania autorytetu władzy. 
To też ich odezwy wyrażają jeno dbałość o dobro Kościoła. 
Natomiast niektóre reprezentacje, nie znając dokładnie 
sprawy i poinformowane całkiem jednostronnie, w spo­
sób wprost nieprzyzwoity i' nielicujący z poważnemi obo­
wiązkami, jakie Ustawa na nie' nakłada, piszą do Kotisy- 
stórza, posuwając się aż do pogróżeki Wobec tego Konsy­
storz zmusżony jest oznajmić Kolegjom kościelnym, co 
następuje:

Kolegjum kościelne parafji konińskiej nie miało pra- 
. wa zwracania się z podbudzającemi odezwami do innych 
parafji, gdyż jest to przekroczeniem atrybucji kolegjum ko­
ścielnego. wyraźnie oznaczonych w art. ę86 obowiązującej 
Ustawy Kościelnej. Tembardziej niedopuszczalne są groźby 
niepłacenia pensji, których to gróźb Konsystorz w żadnym 
razie ścierpieć nie może.

Konsystorz dobrze rozumie, że nic łatwiejszego, niż 
wzbudzić w masach nieufność i zachwiać autorytetem, pra­
wnie ustanowionym, zwłaszcza w naszych do wysokiego 
stppnia rozwichrzonych czasach. Z tern wszystkiem jednak 

■ na gruncie obowiązującej dotychczas ustawy kościelnej, 
Konsystorz jest władzą kościelną, prawnie ustanowioną, i 
nie może pozwolić, aby godzono w jego autorytet.

Co do sprawy ks. Lófflera w Koninie, to chociaż Koir 
systorz nie chce i nie może zakomunikować Kolegjom 
Kościelnym wszystkiego, co mu jest w tej sprawie wiado­
mo, to jednak stwierdzić musi, że skargi w parafji koniń­
skiej datują się nie od dzisiaj i pochodzą nietylko ze stro­
ny parafian polskiej narodowości. Niezależnie zaś od tego 
stosunek ks. Lófflera do władz szkolnych i politycnych był 
tego rodzaju, że działalność pastora w takich warunkach 
była nietylko utrudniona, lecz stawała się z każdym dniem 
coraz więcej niemożliwa. Wreszcie doszło do tego, że za­
równo Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, jak i Mini­
sterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
zażądały tranzlokacji ks. ł.óffl, a. na którą się Knosystorz 
zgodził, nie dlatego tylko, że z żądaniem tern wystąpiły 
władze państwowe, ale. że sam przekonany był o konieczno­
ści tej tranzlokacji dla dobra Kościoła. Ks. T.óffler zresztą

również to zrozumiał i dobrowolnie chciał opuścić para- 
fję Konińską, tylko, niestety, zwlekał z tern zbyt długo, a 
teraz uważał snąć za uwłaczające jego godności, jeżeli to 
uczyni pod presją. Zresztą tranzlokacja dla ks. Lófflera nie 
była niespodzianką, gdyż już od szeregu miesięcy wiedział, 
że ona nastąpić musi, a na sesji plenarnej Konsystorza w 
dniu 2 grudnia, na którą wezwany został, było mu o tern 
oznajmione. «

Konsystorz z całą gotowością wysłuchuje opinji Kole­
gjów Kościelnych, lecz, nie pozwoli, aby Kolegja wkracza­
ły w jego atrybucje, gdyż to doprowadziłoby do anarchji. 
do całkowitego rozkładu pojęć o praworządności, której Ko­
ściół Ewangelicko-Augsburski w Polsce powinien być 
przykładem. W przekonaniu, że wszystkim Kolegjom Ko­
ścielnym przyświeca jeden cel wspólny — dobro Kościoła, 
a zarazem i dobro kraju, w którym ten Kościół rozwija 
swą działalność, Konsystorz z całym naciskiem zaznacza, 
że budują tylko ci, co szanują siebie i innych, a nie pod­
dają się destrukcyjnej agitacji, do żadnego pozytwnego ce­
lu nie prowadzącej. Na tych wszakże, którzy prowadzą 
niesumienną agitację Konsystorz zawsze znajdzie środki 
skuteczne zarówno w zdrowej opinji serokiego grona swych 

’ współwyznawców, jak i w przepisach ustaw obowiązu­
jących.

Prezes Konsystorza Superindent Generalny
Sędzia Sądu Najwyższego Ks. Jul. Bursche.

J. Glass. Naczelnik Kancelarii
Jeute.

Z Towarzystwa Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej.

Sekcja krajoznawcza T. P. M. E: glassza, że w nie­
dzielę, dnia 23 stycznia b. r. odbędzie się wycieczka T> 
Zachęty —^roczne otwarcie Wystawy (Witwińskiego).

Zbiórka przed Zachętą o godz. io-ej rano. Wejście dla 
członków i gości — 30 gr.

KALENDARZYK T. P. M. E.

1. Niedziela, 23.1. godz. 20: Wyświetlenie obrazu ..Ni- 
diche“ z Ossi Oswaldą.

2. Poniedziałek, 24-1- godz. 20; Roboty ręczne i intro- 
ligatornia.

3. Wtorek, 25.1. godz. 20: Próba chóru mieszanego; 
czytelnia i bibljoteka czynne.

4. Środa 26.1. godz. 19: Lekcja gimnastyki dla pań; 
godz. 20: Roboty ręczne i introligatornia; godz. 20: 
Chór męski.

5. Czwartek, '27.1 . godz. 20, lokal gimn. żeńskiego: 
Wieczór dyskusyjny na temat: ,..Andrzej Frycz Mo­
drzewski i,stosunek jego do reformacji", referuje p. 
Oskar Bartol. 
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(>• Piątek. 28.1. oudz. 19: Lekcja gimnastyki dla pań; 
-g'wlz. 19 ni. 45, lokal gimn. im. M. Keja: Próba 
'chóru męskiego: godz. 19C.: Próba chóru mieszanego, 

1 czytelnia 1 bibljoteka czynne.
Kancelarja czynna we wtorki, środy, piątki i niedziele 

"d 20—22, przyjmuje zapisy na wszystkie wydziały.
Przypominamy o wpłaceniu składek za pierwszy 

kwartał.. •— -• .

Wiadomości z kościoła i ze świata.
Z WARSZAWY.

Kolegium Kościelne na posiedzeniu w dniu 3o.Xll
1926 i 13.I r. b._r, poza szeregiem spraw gospodarczych _ 
powzięło następujące uchwały:

1) Przyjąć zapis ś. p. Natalji Lubieńcow w różnych 
] xnp i er ac h pr oce n t o'w y c h.

2) Na wakujący urząd kasjera powołać z dn. i.I
1927 r. dotychczasowego kontrolera p. Oswalda Sautera, 
na jego zaś miejsce p. Ryszarda Glaesera. Na wakujący 
urząd pisarza urzędnika stanu cywilnego powołano p. 
Aleksandra Uhlego z dn. 1. VIII r. b:

3) Przyjęto do wiadomości zawiadomienie Kurator- 
junt Warszawskiego Okręgu Szkolnego o nadaniu przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publięz- 
neg> zborowemu gimnazjum żeńskiemu praw gimnazjów 
państwowych.

4) Powołano specjalną komisję do rozpatrzenia spra­
wy rozszerzenia lokalu powszechnej: szkoły Nr. 101 (b. 
szkoły męskiej przy kościele).

5) Przyjęto do wiadomości zatwierdzenie przez Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej zapisu rb. 4000. — 
ś- p. Anny z Machlejdów Wernerówej i zł. 21,000, — za­
pisu ś. p. Emmy Giannini.

6) Postanowiono . wydzierżawić od Magistratu 2 
działki ziemi, przylegające do terenu cmentarnego, a za­
kupione przez Magistrat przed 30 laty na rozszerzenie ulicv 
Wolność.

7) Uchwalono wystąpić na Ogólne zebranie z wnio­
skiem zmiany .treści artykułów 149. 151, 155 i lóa, okre­
ślających. hierarchiczne stopniowanie i wzajemny stosunek 
iunkcjonarjuszów kancelarji kościelnej.

8) . Wystąpić do. wykonawcy testamentu .ś. p. Alfreda 
Taiina o zrealizowanie zapisu.

9) Przyznać wdowie po kasjerze ś. p. Adolfie Ecker­
cie, emeryturę wysokości 238 zł. 90 gr. na mocy obowią­
zujących przepisów emerytalnych.

10) Termin Ogólnego Zebrania Zboru wyznaczyć na 
24.IV 1927 rok. *

Na Wydziale Teologji ewangelickiej zdali egzamin 
ostateczny w dn. 8 — 17 b. m. następujący studenci: 
Fryszke Edmund, Kubaczka Otton, Lang Zygmunt, Tloł- 
ka Emanuel i Tyc Oswald.

W niedzielę Esto-mihi dn. 27 lutego r. b. zbieraną 
będzie we wszystkich kościołach naszych kolekta na rzecz 
kościoła ewangelickiego w Rosji Sowieckiej, który znajdu­
je się w bardzo ciężkich warunkach materjalnych. „Dobrze 
czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary“. 
(Gal. 6.10). ’ c

Ks. P. Haust, dotychczasowy wikarjusz parafji war­
szawskiej, objął z dn. 15 b. m. urząd kapelana wojskowego 
z siedzibą w Grodnie.

Ks. A. Lóffler, administrator parafji Konin, przenie­
siony żostał na takiż urząd do Chodcza, powiatu Włocław­
skiego z dn. 1 lutego r. b.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. Somoggy Stefan — Zawiercie — prenumerata 
opłacona za I — TI kw. r. b.

P. Mantejowa -— Piotrków — prenumerata zapl. za 
cały 1927 rok.

P. Marski Maksymiljan — Grodzisk — 3 zł. za I kw. 
r. b. otrzymano.

Kolegjum Kościelne Zboru Ewangelicko-Ausburskiego w Warszawie zawiadamia

właścicieli 8-proc. Obligacji Zboru z r. 1918,
że mocą Uchwały Ogólnego Zebrania Zboru z dn. 16-X 1926 r. Obligacje powyższe 
przewalutowane zostały

500 marek polskich na 100 złotych
z terminem amortyzacji 25 letnim, poczynając od 1927 r.

Kupony płatne dniał-II i 1-V1II.
Kupony za lata ubiegłe włącznie do pierwszego półrocza 1925 r. objęte są waloryzacją. 

Przewalutowanie na nową walutę polską oznaczone będzie przez odpowiednie ostem­
plowanie obligacyj.

Kupony za drugie półrocze 1925 r. oraz za pierwsze półrocze 1926 r. realizowane 
będą w kasie Zboru w godzinach od 9—2 pp. poczynając od dnia 1 lutego 1927 r.

Kupony za drugie półrocze 1926 r. i pierwsze półrocze 1927 r. realizowane będą 
dnia 1 sierpnia 1927 r.

Losowanie amortyzacyjne w 1927 r. odbędzie się w maju r. b.
Właściciele Obligacyj proszeni są o przedstawienie posiadanych Obligacyj do stem­

plowania w kasie Zboru w godzinach urzędowych.
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SPROSTOWANIE.
W wykazie darów gwiazdkowych na rzecz Domu Sie­

rot mylnie zamieszczono: .Weigle — 4 skóry — powinno 
być „G. Weigle1'.

OFIARY.

Na dom starców: celem uczczenia pamięci rodziców 
swoich, składa Anna Ziemska 5 zł.

Na wydawnictwo: Ernest WekWrt 13 zl.
Na misję wśród pogan: Parafja Piotrkowska zl. 52.09; 

Parafia Radomska zl. 50. Kantorat Aleksandrów parafji 
Radzymlńskiej zl. 22.82 gr. Kantorat Augustów par, Ra- 
dzymińskiei 10 zl. 73 gr< <

Porządek nabożeństw.
Dnia 23 stycznia w III niedzielę po Epifanji, o godz. 

9 m. 15 nabożeństwo szkolne w sali Konfir. — ks. 
pastor Gloeh;
o godz. 11J4 rano, nabożeństwo w języku polskim — 
ks. radca Loth.

Dnia 28 stycznia. 9 rano, nabożeństwo komunijne.
W kościele garnizonowym na lotnisku: w niedzielę, dnia 

23 stycznia, o godz. 10 z rana, nabożeństwo w języku 
polskim. Liturgję odprawi ks. prof. Michejda, kazanie 
próbne wygłosi stud. teol. Gutknecht.

Wiadomości statystyczne urzędu parafialnego
za czas od 11 — 17 stycznia. •

Ochrzczono: 5 dziewczynek. 3 chłopców.
Ślub zawarli;'Gotlib Robert Konrad z Wandą Albrecht; 

Oskar Zygmunt Rreymeyer z Jadwigą Uszyńską z d. Za- 
dioga: Karol Mateusz Palmę z Zofją Nartowską.

Zmarli: Hanna Wanda Ziegler, córka robotnika, 4 m.; 
Marja Gebauer z d. Paf, wdowa 1. 53; Ęleonora Peter z d. 
Ginter, żona robotnika I. 62. Michał Bulz, robotnik, 1. 72; 
Gustaw Kopp, robotnik, 1. 24: Maryla Mandau, córka ro­
botnika. 2 1. 10 m.; Michał Nowicki, syn handl. 3 dni,

Ogłoszenie.
Dnia 15 lutego r. b. odhędzie się

„WIECZÓR STUDENTA EWANGELIKA1.
W salonach Kasyna Oficerskiego, przy ul. Aleje Szu­

cha Nr. 23.
Początek części koncertowej punktualnie o godz. *20.30.  

Po koncercie tańce.
Usta zaproszonych pp. gospodarzy honorowych będzie 

podana w numerze następnym.
Komitet Organizacyjny..

POSZUKIWANY mały pokoik niekrępujący, nie drogo dla 
„solidnego medyka11. Można za naukę lub niemiecki. 

Oferty w redakcji.

MŁODY biuralista, ze znajomością języka niemieckiego 
otrzymać zaraz może stałą i dobrą posadę. Zgłaszać się 
z referencjami. do ks, Uloeha, godzina 2.30 — 3 PP-

FRANCUSKIEGO UDZIELA U SIEBIE dyplomowana 
nauczycielka szkól średnich. Tamże lekcje gry fortepia­
nowej. Informacje od trzeciej do czwartej. Marszałkow­

ska 4 m. u. Wejście!' tylko z bramy. 

ZAKŁADY OGRODNICZE

C. ULRYCH
Załóż. 1805 r. w Warszawie Sp. Akc. 

Centrala — Ceglana II, tel. 9-25. 
Gabinet Zarządu tel. 9-23.

NASIONA warzywne, kwiatowe, pastewne, rolne, leśne 
i cebulki kwiatowe/

NARZĘDZIA i,przyrządy ogrodnicze.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna:

, Ceglana 11. telefon 9-25.
Sprzedaż detaliczna:

Filja — Sienkiewicza 11, telefon 9-28.

SZKÓŁKI DRZEW OWOCOWYCH 
owocowych i ozdobnych oraz hodowle roślin 

szklarnianych i kwiatów, 
w Ulrychowie pod Warszawą, tel. 9-2/.

SKLEP KWIATÓW: Wierzbowa 3, tel. 9-27.

Sprzedaż kwiatów do 12-ej w nocy w Kiosku „Ruchu '. 
Dworzeci Główny Odjazdowy.

Szczegółowe cenniki nasion oraz katalogi drzew, krzewów 
i narzędzi rozsyłane są na żądanie.

BACZNOŚĆ: Skład spożywczy w Poznaniu 3 pokoje 
i kuchnia, sklepy, w dobrym punkcie, w centrum od zaraz 

do wydzierżawienia
JAN SOWIŃSKI 

Poznań, ul. Półwiejska Nr. 22.

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRESIE 
HAFTU

Leokadja Kintopf, ul. Okopowa i8a, m. 16, g. 1 do 3 pp.

KANTORA dobrze obeznanego z prowadzeniem kasy kość, 
poszukuje od zaraz parafja w Dąbiu n Nerem, pow. kolski. 

Podania do Kolegjum Kościelnego.

ZNAKOMITE WYROBY W Ł A S N E 
poleca

CUKIERNIA „TATRZAŃSKA" 
O. BARCZ i B-cia FITZNER 
Wspólna 24 róg Kruczej. Tel. 178-20.

SKŁAD WYROBÓW WŁÓKNISTYCH

LEON MESSING
Warszawa

Marszałkowska 142.
Wielki wybór materjałów wełnianych, fabryk krajowych 
i zagranicznych. Tkaniny bawełniane. Jedwabie. Sukno 

na biurka, stoliki, bilardy.

SKLEP WYROBÓW TYTONIOWYCH.
Materjałów Piśmiennych i Przyborów Szkolnych 

JÓZEF K ES ŚLER. 
Warszawa, Żórawia 29.

J fl N W I E D I G E R
MAGAZYN 05UWIA 
Istnieje od 1878 roku

w Warszawie, ul. Twarda N? 24.

Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 złote miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji —
Kancelarja Zboru u WP. W. KĘDZIERSKIEGO, codziennie od 9- 2 i 3 — 5 telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor 
A. LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano telefon 184-15. Adres dla czasopism zanliennych i listów 

do redakcji: Kredytowa, 1 m. 3.
 Wydawca: j/yJ.

Idrea drukarni: .Współczesne*,  Sipitalna 10. Telefon 193-95.


